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Bezczelne napaść niemiecka 
na Marszałka Piłsudskiego.

PARYŻ. W ychodzi tu  pismo, po- 
święcone zagadnieniom  po litycznym  i 
parlam entarnym : „L a  Revue po litique  
et parlam enta ire” . W osta tn im  num e­
rze tego m iesięcznika, ukazał się a r­
ty k u ł niemca, p.von F rey tang-Loring - 
ho ffen ‘a z okazji aDkiety na tem at 
re w iz ji gran ic. Pan Lo ringho ffen  po­
zw o lił sobie na niecną insynuację pod 
auresem Marszałka P iłsudskiego, ja - 
kobv Marszałek P iłsudsk i w  czasie 
kon fe renc ji pokojowej w Paryżu by ł 
się okazał p rzec iw n ik iem  w cie len ia  
Pomorza w  granice Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j.

Insynuacjom  należy najkategorycz- 
n ie j zaprzeczyć, p ię tnu jąc je  jako  
wręcz k łam liw e . D la  niecnej propa­
gandy N iem iec przeciw Polsce uc ie ­
kają się oni we F ranc ji nawet do no­
torycznych k łam stw , aby urob ić op in ję  
francuską przeciw  Polsce. Ze strony 
naszej rob i się zbyt mało w tym  k ie ­
runku , aby pozyskać opinję F ranc ji dla 
Polski. Możemy to osiągnąć, tłu m a ­
cząc Francuzom , ja k  strasznem nie­
bezpieczeństwem dla n ich jes t każde 
osłabienie Polski. Z naszej strony 
w inno  się w ięcej dbać o op in ję  pu ­
bliczną we F ranc ji. Jest to n iw a przez 
nas zaniedbana.

Polska żąda wyjaśnień od Niemiec.
Poseł Rzplitej u sekre tarza  stanu 

Buelowa.
BE R LIN . — Do urzędu spraw za­

granicznych Rzeszy n iem ieckie j p rzy­
by ł poseł po lsk i, ar. W ysock i z żąda­
n iem  w yjaśn ien ia , co znaczy prowoka 
cyjna uchwała parlam entarnej kom is ji 
do spraw zagranicznych, żądająca, aby 
rząd Rzeszy uśw iadom ił Polskę, że 
każdy atak na Gdańsk, będzie uważa­
ny przez cały naród n iem ieck i za atak 
na wszechniem ieckie prawo do egzy­
stencji.

Jednocześnie dyplom atyczny przed­
s taw ic ie l Po lsk i, poruszył sprawę bez­
prawnych fo rty fik a c y j, podejm owanych 
w Prusach W schodnich.

D r. W ysockiego p rzy ją ł sekretarz 
stanu von B iilow  i u d z ie lił m u żąda­
nych wyjaśnień. Czy wyjaśnien ia  n ie­
m ieck ie  rząd po lski uzna za w ysta r­
czające i zamykające obie sprawy, na­
leży odczekać.

Rząd n iem ieck i m usi się wyprzeć 
łączności z nierozumną prowokacyjną 
p o lityką  h itle ryzm u  i oświadczyć, iż 
uchw ałą  tą nie czuje się zw iązany.

Krwawe rozruchy hitlerowskie 
w Rustrjl,

32 osoby ranne. Wojsko w pogotowiu 
alarm owem .

W IE D E Ń . W zw iązku z zebra­
n iem  narodowych socja listów  w  H ot­
t in g  ko ło  in sb ruku , doszło do b ó jk i 
z p rzec iw n ikam i p a rty jn ym i, przeważ­
nie soc ja lnym i dem okra tam i na sali 
obrad, zaś przed loka lem , w k tó rym  
odbyw ało się zebranie, do demonstra- 
cy j. Źandarm erja, uzbrojona w ka ra b i­
ny z nasadzonemi bagne tam i, m usia ła 
zamknąć plac oraz sąsiednie ulice. 
Pogotow ie udz ie liło  pomocy 32 oso­
bom, ran ionym  w  czasie zajść, wśród 
n ich  n ie k tó rym  ciężko. T łu m  atako­
w a ł kare tkę pogotow ia. D w ie  kompa- 
nje wojska znajdu ją się w  pogotow iu 
alarm owem . (PAT.)

Instytut radowy w Polsce.
U ro c z y s ta  p o ś w ię c e n ie  i o twarc ie  w obecnośc i  Pana P rezydenta  

Rzeczypospol i te j  i p. dr. Marj j  C u r i e - S k ł o d o w s k i e j .

biskup Szlagow ski, następnie ko le jno 
zab iera li głos, podnosząc w ie lk ie  zna­
czenie In s ty tu tu  Radowego w  Polsce 
prof. P ieńkow sk i —  prezes K om ite tu  
Daru Narodowego, prof. C zuw alsk i, 
m in . Jędrzejew icz, p. F ranciszek Ra- 
d z iw ił —  prezes K o m ite tu  do w a lk i 
z rakiem , nrof. Regaud z Paryża.

Docent E lek to row icz  w ręczy ł w  im ie ­
n iu  Polskiego Tow arzystw a Radolo- 
gicznego dyplom  członka honorowego 
p. C urie -Skłodow skie j.

O statnia zabrała głos p. Curie-Skło- 
dowska, dzięku jąc wzruszonym  g ło ­
sem za w ie lk i zaszczyt, ja k i ją  spot­
k a ł przez nazwanie jej im ien iem  p ie rw ­
szego w  Polsce In s ty tu tu  Radowego

Następnie P. Prezydent Rzeczypo­
spo lite j i zaproszeni goście zw iedz ili 
In s ty tu t Radowy, bardzo żywo in te re ­
sując się w szystk iem i jego urządze­
n iam i.

W A R S Z A W A . Uroczystość pośw ię­
cenia in s ty tu tu  radowego im . Curie- 
S kłodow skie j odbyła się wczoraj o 
godz. 12 te j w  południe w W arszawie 
przv u l. W aw e lsk ie j.

U roczystość tę zaszczycił swą obec­
nością P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
prem jer Prystor, m in .: Zaleski, K tihn ,
Jędrzejew icz Zarzycki i Boerner, rek- 
to row ie : Łukaszew ski i Pszenicki, pro­
fesorowie wyższych uczeln i, przedsta­
w ic ie le  w ładz sam orządowych i orga- 
n izacyj społecznych.

P rzyby ła  rów nież p. Curie S k ło ­
dowska i dyr. francuskiego In s ty tu tu  
Radowego, prof. Regaud.

Do dosto jnych gości p rzem ów ił pre­
zes Tow arzystw a In s ty tu tu  Radowego, 
prof. Paszkiew icz, w ita jąc  w  k ró tk ich  
serdeczych słowach P. Prezydenta, 
p rzedstaw ic ie li rządu i  p. Curie-Skło- 
dowską.

Poświęcenia poradni dokonał ks.

Przerwany lot Polaka ponad Atlantykiem.
Po 6 godzinach prucia p rzestworzy  lotnik powróc i ł  na miejsce  startu>

N O W Y  JORK Znany lo tn ik  polski,
S tanistaw  Hausner, w ys ta rtow a ł wczo 
ra j o godzinie 9 m. 7 wiecz. w edług 
czasu środkowo-europejskiego z lo tn i­
ska F ioyd Benet F ie ld  w  stanie New 
Jersey do lo tu  przez A tla n ty k . Celem 
jego była W arszawa. Po sześciu go­
dzinach jednak Hausner zaw róc ił i 
w y lądow a ł na lo tn isku , z którego od­
b y ł się start.

O św iadczył on, iż  do pow rotu skło 
n ił go zauważony w drodze defekt 
m otoru. N ie chcąc ryzykow ać lo tu  na 
ocean z w ad liw ie  dzia ła jącym  s iln i­
k iem  Hausner zdecydował się zaw ró­
cić.

L o tn ik  nie zaniechał m yś li przelotu 
przez A tla n ty k  z A m e ryk i do Po lsk i.
Po w yregu low an iu  m otoru  S tanisław  
Hausner w ystartow ać ma natychm iast 
do lo tu  transa tlan tyck iego  o ile  po­
zwolą w a runk i atmosferyczne nad 
A tla n tyk ie m .

N O W Y  JORK. S tanisław  Hausner 
zamierza pokonać A tla n ty k  na samo­
locie jednop ła tow ym , zaopatrzonym 
w 220-konny s iln ik  W righ ta .

Z b io rn ik i benzyny mają pojemność 
około 2.500 litró w , co wystarcza na

około 50 godzin lo tu . Sam olot nazwa­
ny „Roza M aria ” kosztował około 15 
tys ięcy dolarów. P ieniędzy na zakup 
płatowca dostarczył lo tn ik o w i K lub  
sportow y, którego Hausner jes t człon­
k iem .

S tart wczorajszy nastąp ił po 4 
dn iow em  oczekiwaniu na pogodę. Na 
lo tn isku  prócz Hausnera oczekiw a li 
pom yślnych b iu le tynów  m eteorolo­
g icznych jego żona i  przyjaciele.

Hausner nie chcia ł ju ż  dłużej od ­
kładać s ta rtu , gdy ty lk o  nadeszły p o ­
m yślne w iadom ości z nad A tla n ty k u  
kazał wyciągnąć maszynę i przygoto­
wać ją  do lo tu .

S tart odbył się z trudem  z powodu 
przeciążenia maszyny benzyną. L o tn ik  
zabrał z sobą kanapk i z szynką i pu- 
lardą, przygotowane m u przez żonę.

D okum enty  podróży S tanisława 
Hausnera, w ystaw ione m u przez w ła ­
dze am erykańskie, w ym ien ia ją  W a r­
szawę jako  ostateczny cel lo tu . H au­
sner jednak zam ierzał, w razie w yczer­
pania się zapasów benzyny, w y lądo­
wać bądź w  Londyn ie  bądź, w  Paryżu.

S tanisław  Hausner lic zy  32 lata. 
Rodzice jego m ieszkają w  W arszawie.

Żywcem pogrzebany.
Potworn a  zbrodnia  z zazdrości  o kobietę .

Kolonja O lszowice w pow iecie brze 
z ińsk im  stała się terenem  bestja lsk ie j 
zbrodni. Do m iejscowości te j po d łu ­
go le tn ie j nieobecności p o w ró c ił syn 
ko lon is ty , 30-le tn i H iske i  ob ją ł po 
rodzicach swoją posiadłość ro lną . Po­
nieważ w  czasie k ilk u le tn ie g o  poby­
tu  w  m ieście na s tanow isku  urzędn i­
ka fabrycznego nabrał H iske m ie js ­
k ie j k u ltu ry , po powrocie w stanie 
bezżennym do wsi rodzinnej s ta ł się 
przedm iotem  w iększego zainteresowa­
nia, an iże li m ie jscow i kaw a lerow ie  ze 
s trony lepszej po łow y m ieszkańców 
Olszowic.

Z pom iędzy flir tu ją c y c h  z n im  m ło 
dych dziewczyn w padła w  oko His- 
kem u narzeczona sąsiada M undka

Jassego, n ie jaka E rna M ilk . Nadobna 
ko lon is tka , w idząc, że m łody H iske 
ma względem  n ie j poważne zam iary, 
zerwała z Jessem i  zaręczyła się z 
„m ieszczuchem ” .

T e rm in  ś lubu naw et b y ł ju ż  w y ­
znaczony na dzień 15 czerwca. Spo­
kó j i  szczęście narzeczonych jednak 
nie trw a ły  d ługo. Jesse, n ie  mogąc 
znieść zdrady narzeczeńskiej, obm y­
ś li ł  plan k rw aw e j zemsty. I  rzeczy­
w iście, zemsta ta zrealizowana zosta­
ła  w sposób w yra finow any. Edm und 
Jesse, nam ów iw szy sobie czterech 
w spó ln ików : Romaria M ilow a, Paw ła 
H ilke , Rudolfa H ilk e  i W ilh e lm a  Ja- 
gussa, u czyn ił na swą o fiarę za­
sadzkę.

Gdy onegdaj R udo lf H iske po od* 
prowadzeniu swej narzeczonej w racał 
drogą leśną do domu, napadli nań z 
gęstw iny leśnej i prętam i Żelaznem;, 
drągam i i pa łką gum owa poczęli go 
b ić w  n ie ludzk i sposób. Zalany k rw ią  
H iske  nie m óg ł nawet myśleć o uciec/, 
ce. W kró tce  też zachw ia ł się i padł 
n iep rzy tom ny pod uderzeniam i. W ów 
czas napastnicy przecięli m u ży ły  na 
rękach i pod ko lanam i, pokiereszowa­
l i  m u tw arz i szyję nożem, a następ­
nie ta k  zmasakrowanego człowieka, 
żywcem  zakonali w lesie.

Tragedja H iska w y k ry ta  została 
przypadkowo. Świeżo usypaną niesa­
m o w itą  m og iłę  w  lesie w y k ry ły  dzie­
ci, zbierające drzewo i  zaw iadom iły  o 
tem  okropnem  odkryc iu  po lic ję . W  
toku  dochodzeń aranżer zbrodni Jes­
se, został zdem askowany i, w ogniu 
k rzyżow ych pytań, sam przyznał się 
do zabójstwa, wydając w spó ln ików . 
Cała zbrodnicza p ią tka  została aresz­
towana i  odstaw iona do w ięzienia 
śledczego przy sądzie okręgow ym  w 
P io trkow ie . Zbrodniarze odpowiadać 
będą przed sądem doraźnym .

Braterstwo łotewsko-polskie.
R YG A. Z okazji pobytu delegacji 

po lsk ie j Zw. Strzeleckiego w  Rydze 
odbył się bankie t, na k tó rym  obecni 
b y li poseł po lsk i w Rydze A rc iszew ­
ski, m in . spraw wewn. Ł o tw y  K au li- 
us, m in is te r w o jny , generał Balodis 
g łównodowodzący arm ją  ło tew ską 
gen. Pen ik is  oraz przedstaw icie le 
„A jzsa rg u ".

Na bankiecie w yg ło s ił przem ówie­
nie m in . w o jny gen. Balodis, m ów iąc 
m. in. o uczuciu radości, jak iego  do­
znał, będąc w  Polsce, widząc, ja k  na­
ród po lski, m im o rozbiorów  i s tu le t­
n ie j n iew o li u m ia ł zachować swą go ­
dność, n iespotykaną u innych  naro­
dów. „Swego czasu— pow iedzia ł m ów ­
ca— spotkałem  w D yneburgu M arszał­
ka P iłsudskiego i odbyłem  z n im  2 
godzinną konferencję, a wówczas zro­
zum ia łem , że Polska i  Ło tw a  m ają 
w y tk n ię tą  wspólną drogę —  łączą je 
wspólne in teresy i  m ają wspólnych 
w rogów ".

M in is te r w y ra z ił następnie życze­
nie, aby przy pomocy „A jzsa rg u " i 
.S trze lca " zapanował wszechw ładnie 
duch porozum ien ia m iędzy obu pań­
s tw am i. Kończąc, m in is te r Balodis 
w zn iós ł toast na cześć Marszałka P ił­
sudskiego.

Przem ówienie to je s t żywo kom en­
towane w  ło tew sk ich  kołach p o litycz ­
nych.

Strajk akademików w stolicy.
W A R S Z A W A . W a lka  z W ysokiem  

czesnem, zapoczątkowana przez m an i­
festację studentów , która  odbyła się 
w  W arszawie przed k ilko m a  dn iam i, 
zgoła n ieoczekiwany przybrała obrót.

Oto zupełnie n ieoczekiwanie in i ­
c ja tyw ę w z ię ły  w  ręce żyw io ły  rady­
kalne lew icy , n iezbyt mocno jeszcze 
ugruntow ane na wyższych uczelniach 
W arszawy, ale us iln ie  starające się o 
zdobycie popularności.

C i wszyscy studenci, zgrupow ani 
w  organizacjach kom unizu jących , po ­
s ta n o w ili s tra jkow ać na w szystk ich  u- 
czelniach.

Próbowano akcję stra jkow ą uogó l­
n ić  i  w ciągnąć do tego dzikiego pro­
tes tu  w szystk ie  ugrupow an ia  akade-
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raickie. Nie udało się to jednak i w 
rezultacie wszystkie uczelnie bvłv 
czynne.

Mimo potępienia metody strajko­
w i*  °gdł studentów nie rezygnuje z 
dalszej walki o obniżkę opłat akade­
mickich.

Spadek  k u r s u  do la ra .
NOWY JORK. Odpływ złota z 

Ameryki do Europy trwa nadal. W 
Nowym Jorku  załadowano na statki, 
odpływające do Europy, złoto warto­
ści 36 milj. dolarów.

Ż ilości tej 20 milj. przeznaczo­
nych jes t  dla Francji, 5.5 milj. dla 
Holandji, 4 milj. dla Belgji, miljon 
dla Szwajcarji i pół miljona dla An- 
glji-

PARYŻ. Na pokładzie okrętu „Ber 
lin“ przybyło do Cherbourga z Nowe­
go Jorku  140 beczek złota, wysłanego 
przez banki amerykańskie. Wartość 
ładunku wynosi około 160 miljonów 
franków. (PAT).

WARSZAWA. Kurs dolara na 
giełdzie znów się obniżył z 8.87.25 
do 8.87. Bank Polski płaci drobne 
banknoty 8.85, za grubsze — 8.86. 
Dolar — 9.07.

Krwawe r o z r u c h y  w Niem czech .
Głodny t łum rozbi ja składy z żywnością.  

Barykady na ulicach miast .  Zabici  i
i ranni .  Masowe a resz to wan ia .

BERLIN. — Wiadomości o wiel­
kich rozruchach na prowincji w Niem ­
czech napływają w dalszym ciągu. W 
Wuppertal, podobnie, jak i w Dort­
mund splądrowano liczne sklepy z ży 
wnością w dzielnicach robotniczych. 
Policja przez całą noc dokonywała o- 
bławy w poszukiwaniu broni, przyczem 
dala szereg salw do okien domów; je ­
dna osoba została zabita a kilka cięż­
ko poranionych. Demonstranci czyn­
nie zaatakowali samochody policyjne, 
uszkadzając maszyny.

Wczoraj komuniści rozpoczęli w 
vVuppertal wielką agitację za rozbija­

niem sklepów. Policja m usiała zarzą­
dzić ostre pogotowie i wypuścić na 
miasto patrole na samochodach pan­
cernych'

W ciągu ubiegłych dwóch dni o-
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Dziś i dn i  nas tęp n y c h .  
N a jp o tęż n ie j sze  a rc y d z ie ło  św ia ta  w  
n o w e m  w ydan iu ,  udźwiek. i oprać ,  po 

c z esku  w -g  H. H. E W E R S A  p. t.

S tudent z Pragi
W  roli ty tu łow e j:  W  sw ej n a jw sp an ia l-  

szej k reac ji  KONRAD VEIDT

Nad p rog ram : Nowy Tygodnik dśw ią- 
___________ kowy Foy.a

gółem aresztowano 410 osób.
Podobno zaburzenia powtarzają się 

w całym nadreńskim okręgu przemy­
słowym.

W Elberfeld ludność zaczęła wzno 
sić barykady, jednak musiała odstąpić 
od swego zamiaru pod naporem po­
licji.

W Kolonji 3-ch demonstrantów zo­
stało ciężko rannych podczas starć z 
policią.

W  Dusseldorf rozbito i splądrowa­
no 20 sklepów, znajdujących się jeden 
obok drugiego.

Katas t rofa  lotnicza  pod Bydgoszczą.
BYDGOSZCZ. Z lotniska w Byd­

goszczy wystartował samolot wojsko­
wy, u d a ą c y  się do Dęblina.

Nad Solcem Kujawskim aparat do­
stał się w strefę silnej burzy. Hura­
ganowa wichura zerwała oba skrzydła 
i stery. Kadłub samolotu runął zb 
znacznej wysoki ści na ziemię, u lega­
jąc całkowitemu strzaskaniu. Znajdu­
jący się w samolocie por.-pilot Jan  
Kowalski i por. - obserwator Czesław 
Kwieciński ponieśli śmierć na m ie j­
scu. Na miejsce w ypa iku  wyjechała 
z Bydgoszczy komisja l e k a r s k o - s ą ­
dowa.

S t r a s z n a  powódź w flnglji .
LONDYN. Długotrwałe deszcze 

przyczyniły się do dalszego rozszerze­
nia się powodzi w Anglji środkowej. 
Rzeka Trent przerwała w kilku miej- 
scach tam y nadbrzeżne i zalała sze 
reg wsi. W wielu miejscowościach 
zbiór siana jest całkowicie zn i­
szczony.

W północnej części hrabstwa Yorks­
hire 7 tysięcy ludzi musiało do tych­
czas opuścić swoje mieszkania. Koło 
Gainsborough wody przerwały tamę 
na przestrzeni 30 metrów i zalały po­
la i łąki. Drzewa i słupy telegraficzne 
zostały uniesione przez wzburzone 
fale.

Starzy i Młodzi!  
niechaj  od dz iś  n a cze lnem  w a s z e m  

has łem  b ędz ie  P.O.S.!

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Papież przyjął na prywatnej 
audjencji ks. biskupa Walczykiewicza, 
sufragana łuckiego.

— Biskup pelpliński ustanowił po 
wieczne czasy dla Gdyni „święto m o­
rza które obchodzone będzie corocz« 
nie w dniu 24 iipca.

— Na mocy uchwały Rady Mini­
strów departam ent służby zdrowia, 
M. S. Wewn., na którego czele stoi 
dr. E Piestrzyński, przydzielony bę 
dzie do Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej.

— W poniedziałek, 30 bm. ogodz. 
10 rano odbyła się uroczysta ekspor- 
tacja zwłok pierwszego ambasadora 
Turcji, Dżewad Beya z gm achu am ­
basady na dworzec.

— W poniedziałek rano przybył 
do Warszawy, słynny chemik szwedz­
ki, laureat nagrody Nobla, prof. dr. 
Haus Euler.

— Ambasador St. Zjedn. p. Wil­
ly s składa wizyty pożegnalne. W tych 
dniach min. Zaleski wyda na cześć 
odjeżdżającego ambasadora obiad.

— W Warszawie bawi Cyryl Car- 
mencel, prezes firmy „Ston Webster- 
and Blodget” w N. Jorku, która u- 
dzieliła w swoim czasie m agistratowi 
stolicy pożyczki w kwocie 10 milj. 
dolarów.

— Konsul generalny Rzplitej w N. 
Jorku  udekorował krzyżem niepodle­
głości z mieczami Fryderyka Woźnia­
ka, b. uczestnika walk na froncie boi 
szewickim i w powstaniach śląskich. 
Woźniak był poprzednio już odzna­
czony krzyżem Virtuti Militari i in- 
nemi.

— W mieście Porto Allegre, stoli­
cy stanu Rio Grande do Sul, w Bra- 
zylji w tajemniczy sposób skradziono 
36 dzieci w wieku do lat 12. Przy­
puszczają, że zbrodni dopuszcza się 
tajemnicza sekta religijna.

Samochód ciężarowy, którym 
powracano z zawodów piłki nożnej w 
Muenchenbargu (Niemcy), wjechał na 
parkan przy szosie, przyczem 16 osób 
odniosło rany, w tem 5 ciężkie.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W to r e k  31 rnaja. Anieli P., P e trone l i .
W schód słońca: o g. 3 25 Zachód 19.43.

iN©<tvne d y ż u r y  a a s a k .
W n o c y  z po n ie d z ia łk u  n a  w to rek :  III 

Aleja, Narutowicza.
W  nocy  z w to rk u  na  środę: I A le ia  

W ieluńska .

B oże Ciało na Jasnej G órze
obchodzono, jak  corocznie przy udziale 
licznych pątników, oraz proeesyj, przv 
byłych z częstochowskich kościołów 
parafjalnych. Po uroczystem nabożeń­
stwie na wielkim kościele, odprawio- 
nem w obecności tysięcy wiernych, 
zalegających szczelnie świątynię, pro­
cesja wyruszyła do ołtarzy, ustawio- 
nych przy figurze św. Jana, ul. Kor 
deckiego, w Ill-ej Alei i przy kaplicz­
ce św. Fiorjana u wylotu ui. Wieluń­
skiej. Wzorowy porządek utrzymywała 
straż ogniowa, której orkiestra grała 
także wszystkie pieśni nabożne w 
procesji. Po powrocie do świątyni, 
gdzie odbyło się błogosławieństwo 
Przen. Sakr., około godz. 14 tej uro­
czystość została zakończona.

W parafji św. R ocha, dzięki 
staraniom tamtejszego obywatelstwa, 
ołtarze ustawione były przy cm enta­
rzu św. Rocha, przed domem p. Scy- 
sińskiego na Rynku Wje |Uńskim (Na­
przeciw domu p. Małczyńskiego) i 
przy kapliczce św. Fiorjana. I tu nad 
porządkiem czuwała dzielna nasza 
straż ogniowa. Pieśni grała orkiestra 
Ligi Katolickiej. Las sztandarów ce­
chowych i bractw, podobnie, jak w 
procesji jasnogórskiej, przesunął się 
obok naprawdę artystycznie urządzo­
nych ołtarzy.

Mimo niepewności w pogodzie, 
deszcz nie spadł i uroczystość wczo­
rajsza odbyła się bez jakichkolwiek 
przeszkód.

R ob oty  p ub liczne. Miejskie
roboty publiczne są prowadzone rów­
nocześnie w kilku punktach, na placu 
Jasnogórskim, na ul. Kilińskiego przy 
trawnikach i rabatach, w szkółce 
drzew za koszarami 27 p. p., na ulicy 
Jadwigi, koło cmentarza św. Rocha, 
przy budowie szosy, na ul. Mazowiec­
kiej, przy pracach przygotowawczych 
do nowego szpitala, w parku Naruto-
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Dziś i dni następnych.

D ram at e ro ty c zn o -sa lo n o w y  p.t.

LEKARZ KOBIET
W  ro lach  g łów nych: s tu p rocen tow y
m ę ż c z y z n a  Iw an Petrow icz i su b te l ­

na  Ewelina Hoit
Nad p rog ram : Kronika filmow a

S zcz eg ó ły  w afiszach.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— W iem o tem, ale czy furgon 
przewieziony był koleją żelazną, czy 
też końmi?

— Tego nie wiem, panie.
— Jakże się o tem  można dowie­

dzieć?
— Zapytując w biurze przedsię­

biorstwa pogrzebowego w Paryżu. 
Wszelkie tam  panu dadzą wyjaśnie­
nia.

— To prawda... dziękuję panu.
Gilbert wyszedł z cmentarza i u-

dał się do miasta, mówiąc do siebie:
— Nie ulega wątpliwości, że za­

miana dokonaną była podczas drogi,.. 
Inaczej być nie mogło...

Brak Maksymiljana szedł prędko, 
kierując się ku przedmieściu, gdzie 
osiemnaście lat tem u widzieliśmy go 
stukającego do drzwi mieszkania Ho­
noraty Lefebvre.

Szukał domu, który dobrze pamię­
tał.

Domu nie było. Na miejscu na- 
wpół walącej się chałupy, zajmowanej 
niegdyś przez Honoratę, stał niewiel­
ki budynek, prawie ładny.

— Kazała pewno przebudować za 
pieniądze, które jej dałem — myślał 
doktór.

Zbliżył się do drzwi i zadzwonił.
Drzwi otworzył jak iś  staruszek i 

zapytał:
— Czego pan sobie życzy?
— Szukam — odpowiedział Gilbert 

niejakiej Honoraty Lefebvre i, jak  się 
zdaje, omyliłem się.

— Nie omyliłeś się pan bynaj­
mniej, dom pani Honoraty Lefebvre tu 
był właśnie, kupiłem od niej grunt i 
kazałem przebudować.

— Dawno temu?
— Siedemnaście, czy osiemnaście

lat.
— I pani Honorata nie mieszka iuż 

w tej okolicy?
— Nie mieszka już wcale w Com- 

piegne.
— A czy nie wiesz pan, gdzie 

mógłbym ją znaleźć?
— Kiedy pani Honorata sprzedała 

mi swoją własność wybierała się, jak 
mi mówiła, do kraju skąd pochodzi i 
tam stale osiąść zamierzała... jak się 
zdaje, spadła na nią jakaś  mała suk­
cesja.

— A czy wiesz pan, gdzie ten kraj 
leży?

— W iem  bardzo dobrze, ponieważ 
tam  posłałem pieniądze, które jej się 
odemnie należały za sprzedaną w łas­
ność. Miejscowość ta nazywa się Vic- 
sur-Salon, jestto wioska pomiędzy Jo- 
igny i Auxerre.

Doktór Gilbert notował to w szyst­
ko w swoim portfelu.

— Bardzo panu jes tem  obowiązany,

kochany panie — rzekł do staruszka 
Gilbert kłaniając mu się — udam się 
do V ic su r  Salon.

Opuściwszy przedmieście powrócił 
do miasta.

Idąc rozmyślał:
— Nagły jej wyjazd osiemnaście 

lat temu łatwy jest do wytłumaczenia. 
Obawiając się mego brata, opuściła tę 
okolicę z Dieniędzmi które odemnie 
dostała... Zapewne nie wie, co się s ta­
ło z Joanną... Maksymiljan w pierw­
szej chwili szalonego gniewu, udusił 
może nieszczęśliwe dziecko, lub też 
kazał je wychowywać zdała od siebie? 
Jakim  sposobem przekonać się o tem? 
Zanim się udam do Paryża, muszę s ta ­
rać się wszelkiemi siłami dowiedzieć 
się... Być może dziecko jeżeli żyło, zo- 
stało zapisane w księgach stanu c y ­
wilnego.

Gilbert udał się do m erostwa Com- 
niegne, i wszedł do biura urodzeń. 
Tam znalazł młodego urzędnika bar­
dzo uprzejmego.

— Czem mogę panu służyć, ko­
chany panie? — zapytał urzędnik z u -  
śmiechem, gdyż przy swem monoton- 
nem codziennem zajęciu, a raczej ni­
by próżnowaniu, każda wizyta, szcze­
gólniej obcego, stanowiła pożądaną dy- 
s trakcję.

— Przychodzę nadużyć pańskiej 
grzeczności, kochany panie...—odrzekł 
doktór.

— Proszę pana bardzo i owszem. 
Jestem  całkiem na pańskie rozkazy.

XXII.
— Muszę z panem pomówić o rze­

czach z przed osiemnastu lat...—rzekł 
doktór Gilbert.

— Jestem  w merostwie dopiero od 
lat pięciu... zauważył urzędnik.

— Wszystko to jedno... aby mi od­
powiedzieć, dość będzie rzucić okiem 
w księgi stanu cywilnego.

— A czego się pan chce dowie­
dzieć?

— Czy jedno lub kilkoro dzieci zo­
stało zapisanych w księdze urodzeń 
17 lub 18 grudnia 1863 roku... chodzi
0 sprawę sekcesyjną...

— Mówisz pan 17 lub 18 grudnia 
1863 roku?

— Tak jest, panie...
Księgi z tego roku są w archi­

wum . Zechciej pan usiąść i chwilkę 
poczekać... Uczynię wszystko, żeby 
pana zadowolić.

Miody urzędnik zawołał woźnego i 
rzekł mu:

— Rene, idź proszę do archiwum
1 poproś dla mnie o księgę urodzeń za 
rok 1863.

Woźny wyszedł.
Gilbert wziął krzeszło i czekał mil­

cząc.
Oczekiwanie zresztą niedługo 

trwało.
Po upływie dziesięciu minut woź­

ny ukazał się z księgą, wziętą z archi­
wum i położył ją na biurku przed 
urzędnikiem.

(D. c. n.)



S tr. 3. . S Ł O W O  C Z Ę S T O C  H O W b K I  E . Nr.  121.

w icza oraz na stadjonie Ogniska Obro­
ny N iepodległości im . Marsz. P iłs u d ­
skiego. Nadto pewna część bezrobot­
nych pracuje w parkach Staszica i 3 go 
Maja. Ogółem zatrudnionych je s t 600 
osób na dw ie zm iany, z k tó rych  każda 
pracuje po 3 dn i w tygodn iu , zarabia­
jąc  po 3 złote dziennie.

Zjazd  spó łdzie lców  banko* 
Wych. W io R o l i i  Spółdzielczego Ban 
ku  Ludowego, odbył się w  sobotę, 
28 b. m. zjazd zarządów spó łdz ie ln i 
bankowych woj. k ie leckiego i części 
w oj. łódzkiego. Obrady zjazdu m is ły  
charakter b. rzeczowy, pozostając 
w  bezpośrednim zw iązku  z obecnym 
kryzysem  gospodarczym. M. in . posta- 
now io u jednosta jn ić  stopę dyskontową 
we w szystk ich  spółdzie ln iach, udzie­
la jąc równocześnie kredytów , jedyn ie  
w  pewnych granicach. Nadto postano­
w iono  ściągać należności dość s tanow ­
czo, lecz nie w zbyt gw a łtow nem  
tem pie, gdyż to zabardzo odb iłoby 
się na d łużn ikach . Sobotniemu zebra­
n iu  przew odniczył, dyr. cen tra li spół­
dz ie ln i bankowych w W arszaw ie, p. 
Szm idt. W  prezydjum  m. in. zasiadł 
rów n ież p. Januszewski, dyr. tu te jsze ­
go Banku Ludowego. Na zjeździe było 
obecnych około 60 delegatów.

„ M e ta lu rg ia "  zw iększa pracę.
Już w najb liższych dniach f-b ry k a  

„M e ta iu rg ji”  za trudn i nowych 150 ro ­
botników'. Pomyślną tę w iadom ość 
pracy, należy pow itać z pełnem  za­
dowoleniem .

Choroby zakaźne i zgony w  
Częstochowie. M ie jsk i w ydz ia ł 
zdrow ia zanotował w ub. tygodn iu  6 
w ypadków  zasłabnięć na choroby za 
kaźne. w tern na: błonicę — 2 i odrę 
— 4. W  tym że tygodn iu  zm arło w  na- 
szem m ieście 29 chrześcijan i 7 ży ­
dów.

W ycieczka Pań Dom u do  
W arszaw y. Związes. Pan Dom u oo- 
dz ia ł w Częstochowie, urządza d w u ­
dniową wycieczkę na pierwszą W y ­
stawę Zw iązku Pań Dom u w Warsza­
w ie. W yjazd dnia 7 czerwca rb. Przy 
grupach 8 —  12 osób zniżka 50 proc. 
w  powrotnej drcd?e. Noclegi i w yży­
w ien ie po cenach n isk ich  zapewnione.

B liższych in fo rm acy j udziela i za­
p isy p rzy jm u je  Zw iązek Pań domu 
przy A l. Wolności 29 (Stowarzyszenie 
św. Z y ty ) w dn iu  1, 2 i 3 czerwca 
od godz. 18 —  19 ej. W wycieczce 
mogą brać udzia ł również i  nieczłon- 
k in ie .

M ieiięczne ze b ra n ie  Zwięz* 
ku Pań Dom u. Zarząa ZwiązRu 
Pań Dom u zaw iadam ia członkin ie , że 
w środę 1 czerwca o godz. 20 ej w 
sa li Stowarzyszenia św. Z y ty  (A l. 
W olności 29), odbędzie się miesięczne 
zebranie cz łonk iń  tu t. oddziału. Na 
porządek dzienny złoży się: przeczyta­
nie p ro toku łu  z poprzedniego zebrania, 
om ów ien ie  spraw y w yc ieczk i zbioro­
wo) na pierwszą wystaw ę Zw iązku 
Pań Dom u w  W arszawie, pogadanka 
o przetworach w iosennych, przytem  
zostaną rozdane przepisy, oraz sprawa 
e lektro iuxu .

K odeks cywilny. Opracowany 
przez kom is ję  ko d y fika cy jn ą  pro jekt 
kodeksu cyw ilnego  zawiera m. in. po­
stanow ienie o nagrodach, ogłaszanych 
publiczn ie . W ed ług  nowego p ro jektu  
osoba, k tó ra  ogłosi publiczn ie , że w y ­
p łaci nagrodę za spełn ien ie pewnej 
czynności, obowiązana je s t dotrzym ać 
przyrzeczenia. Jeżeli do spełnienia 
czynności n ie  oznaczy czasu, an i nie 
zrzeknie się odwołania, wolno je j p rzy­
rzeczenie odwołać. Odwołanie w inno 
jednak być ogłoszone w ten sam spo­
sób, w  ja k i podane było przyrzecze­
nie. N ieważne je s t jednak względem 
te j osoby, k tó ra  przed ogłoszeniem 
odwołania, wskazane czynności w y ­
konała,

Zasadnicze rozstrzygnięcie  
Sądu Najw yższego. Sąd N a j­
w yższy w  W arszaw ie w yda ł w tych  
dniach w yrok , k tó ry  posiada zasadni­
cze znaczenie dla w ysyła jących lis ty

Dźwiękowe „GRAND-KJNO“
O d piątku, 27 maja i d n i n a s t ę p n y c h . ------------------- K I N O  I R E W I A !
Najlepsza z najlepszych kreacyj fascynującej G re ły  G a rb o  i je j idealnego 
kochanka Conrada Nagła w w ie lk im  03) t  tff. W 9 |  SM® |E Rtf'*!
 dramacie zm ysłów  i namiętni ści }) I w  As U  Ini 55
Na stenie: ZM IAN A PROGRAMU! w  wykonaniu: £. F e ró w n y , B ro n is ła w a  

R om an tszyna, Stawisl. ( ie la ru k ie g o , G osi N e g ri i D ue tu  P a tkow sk ich

Spór o zwrot majątków carskich.
Za k ilk a  dn i wejdzie na wokandę 

Sądu Okręgowago sprawa z powódź 
tw a hr. Brassowej przeciwko Skarbo­
w i Państwa o zw ro t m ają tków  po 
w ie lk im  księc iu  M ichale A leksandro­
w iczu Rom anowym . Sensacyjna ta 
sprawa w yw o ła ła  w ie lk ie  wrażenie, 
czego dowodem są sążniste a rty k u ły  
na lam ach pism, zarówno polskich, 
ja k  i zagranicznych, o czem zresztą 
p isa liśm y ju ż  n ie jednokrotn ie.

Sprawa powyższa w p łynę ła  do Są­
du Okręgowego 30 września ub. r. 
Hr. N ata lja  Brassowa domaga się od 
Skarbu Państwa zw ro tu  następujących 
dóbr ziem skich, 1) m iasta K łobucka 
z przynależytościam i, 2) W ręczycy 
W ie lk ie j z przynależytościam i, 3) Ko. 
cina z przynależytościam i, 4) Ostrów 
z przynależytościam i.

Dobra te nabył w roku  1891 od 
hr. H u ido  Henkel von Dorinersm ark, 
aktem  urzędowym  car rosy jsk i A le k ­
sander I I I .  Po śm ierci tegoż, car M i­
ko ła j II, w m yśl testam entu zmarłego 
ojca dobra powyższe przekazał bratu 
swemu, w ie lk iem u księciu  M icha łow i 
A leksandrow iczow i Romanowowi, przy 
czem do dóbr tych  do łączył nabytą 
przez siebie 21 lu tego 1896 r. do łą­
czoną do dóbr Ostrowy nieruchomość 
m iejska w Częstochowie, t. zw. „dom  
ks ięc ia ” .

Powódka twierdzi, że wymienione 
dobra stanowiły prywatną własność 
cara Aleksandra I I I ,  a zatem i jego 
spadkobierców i że przekazanie tych

dóbr przez M iko ła ja  I I  b ra tu  swemu i 
wspóispadkobiercy, w. ks ięciu  M icha­
ło w i A leksandrow iczow i w drodze 
wykonania  w o li zmarłego ich ojca 
A leksandra III, w  istocie swej n ie ­
było zarządzeniem państwowem, lecz 
jedyn ie  uregulowanie p ryw atnych  sto ­
sunków  m ają tkow ych w  rodzinie Ro-

# manowów. Na tych  podstawach praw-
* nych hr. N ata lja  Brassową, m organa- 

tyczna wdowa po zam ordowanym  
przez bolszew ików  12 czerwca 1918 r. 
w. ks. M ichale — opiera swe rosz­
czenia.

Po upadku caratu i odzyskaniu 
niepodległości przez Państwo Polskie 
dobra te ob ją ł w posiadanie Skarb 
Państwa. Syn w. księcia M ichała i hr. 
N a ta lji Brassowej —  Jerzy Brassow, 
urodzony 24 lipca 1910 r. (starego 
sty lu ) zg iną ł 21 lipca ub. r. podczas 
w ypadku samochodowego, zaś jedyna 
jego obok m a tk i spadkobierczyni, 
siostra przyrodnia N ata lja  Gray, po­
chodząca z pierwszego m ałżeństwa 
hr. Brassow, wówczas Szeremotow- 
skie j, przelała swe w szystkie  prawa 
do spadku na rzecz hr Brassowej.

W ten sposób —  tw ie rdz i powód­
ka —  w je j osobie skup iła  się całość 
praw do m a ja tku , pozostałego po w. 
ks. M ichale.

Jak już swego czasu donosiliśm y, 
Sąd O kręgowy odm ów ił hr. Brasso­
wej przyznania t. zw. prawa ubogich, 
natom iast sąd apelacyjny w  Warsza- 
w ie prawo to br Brassowej przyznał.

wartościowe. Pewien przem ysłow iec 
k a lis k i nadał w urzędzie pocztowym  
lis t  w artościow y, deklaru jąc jego za­
wartość na 25 tys. zł. Urząd lis t ten 
przy ją ł, pobierając odpowiednie opłaty. 
W  drodze lis t  zaginął i  poczta w yp ła ­
c iła  nadawcy w  m yś l przepisów pocz­
tow ych  10 tys. zł. P ieniądze te adre­
sat p rzy ją ł, w ytoczy ł jednak skarbow i 
państwa powództwo o resztujące 15 
tys. z ło tych. Sądy w  obu instancjach 
powództwa nie uw zg lędn iły , wobec 
czego przem ysłow iec odwoła ł się do 
Sądu Najwyższego, k tó ry  w y ro k i po­
wyższe za tw ie rdz ił. Sąd Najwyższy 
stanął na stanow isku, że przepisy pocz 
towe są co do tego w ypadku zupeł­
n ie  konkretne, a niezachowanie ich  jes t 
w iną nadawcy lis tu .

Zgon w ie lk ie j fiła n tro p k i.
W  ub. p ią tek rozstała się z tym  świa 
tem  b.p, Gustawa z Bursztynów  Brze­
zińska żona d ługo le tn iego gospodarza 
fa b ry k i „W a rta " , p. Salomona Brze­
zińskiego i m atka ogólnie poważane­
go w  naszsm m ieście dyrekto ra  .W a r 
ty " ,  inż Romana Brzezińskiego, Zgon 
ten w yw o ła ł powszechne współczucie 
w śród m iejscowego społeczeństwa, 
zm arła bowiem by ła  w ie lką  filan trop - 
ką, znaną szczególnie ubog im  z ul. 
N arutow icza, dla k tó rych  była p raw ­
dziw ą dobrodziejką. F ilan trop ję  upra­
w ia ła  ona bez rozgłosu, którego żą­
dza cechuje nieraz pseudofiiantropów. 
W  pogrzebie w zię ły  udz ia ł liczne tłu  
m y publiczności ze w szystk ich  odła­
m ów społeczeństwa. Zaznaczała się 
bardzo obecność licznych  biedaków, 
k tó rych  zm arła ta k  ho jn ie  wspoma­
gała.

R eferen t prasow y I kron ikarz
d la  K lubu „V ictoria 9 t Zarząd

U n ik a jc ie  p a rta c zy  dentystycznych!
Bo szkoda zdrow ia i . . kieszeni. Broszu- 

r ? wyjaśniającą 
S ?  ?  , W o S * W P R A W I A N I A
zębów, ko ron  i  m ostków  przez part, d e n t . — otrzym ać 
można w księgarn iach, w A d m in is tra c ji pisma „C zy- 
s“ t c,..,LU£ , 0d aul? ra to k a rz a  - D en tys ty  M IC H A ŁA  
GREJNIECA w Częstochow ie, A leja  N ajśw . M a rji 
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K lubu  zwraca się do społeczeństwa, 
aby osoby in te ligen tne  bez względu 
na płeć, które rozporządzają w o lnym  
czasem i  które  posiadają zam iłowanie 
do pracy społecznej, zechciały zaofia­
rować bezpłatnie swoje u s łu g i w K lu ­
bie „V ic to r ia "  do prowadzenia pracy 
propagandowej, prasowej i k ro n ika r­
sk ie j (może być k ilk a  osób).

M am y nadzieję, że w  społeczeń­
stw ie  naszem znajdą się chętn i do tej 
pracy w  K lub ie , którego zadaniem 
jest wychowanie naszego m łodego po 
ko len ia . K lub  „V ic to r ia " , liczy  już 
około 800 członków. Zgłoszenia oso­
biste iub  pisemne przy jm u je  prezes

K lubu p. E dm und Roim schiissel ( I I I  
A ie ia  52, fjrrua „W e łn a ".

Zwycięstwo sportow e Czę­
stochowy. Z a d n ie  z zapowitsuzią, 
staraniem  K ie l. Z. 0. P. N, odby ły  się 
wczoraj na ooisku im . Marsz. P iłsud­
skiego zawody w  p iłkę  nożną pom ię­
dzy drużynam i reprezentacyjnem i K ra ­
kowa i Częstochowy; zakończyły się 
one niespodziewanem zw ycięstw em  
graczy naszego m iasta w stosunku 3:2. 
Podobne zawody w r. ub. p rzyn ios ły  
klęskę naszej reprezentacji w stosun­
ku  8 :0 . Gra wczorajsza nie ob fitow a ła  
w  specialnie ciekawe m om enty, była 
bowiem dość ospała i  prowadzona 
w  n iezbyt rueh liw em  tempie.

Dziw na przygoda m otocykli* 
stów częstochowskich. W tych 
dniach czterej m otocyk liśc i, z tego 
dw a j pporucznicy 27 p. p. oraz dwaj 
znani kupcy m ie jscow i, w y b ra li się 
z wycieczką do Katow ic. W racjąc do 
Częstochowy, m o tocyk liśc i spy ta li 
przejeżdżającego szosą chłopa o k ie ­
runek drogi, k tó ry  czy z g łupo ty  lub  
złośliwości pokazał im  k ierunek wręcz 
przeciwny. Sportow cy nie zdając sobie 
sprawy, że jadą w  z łym  k ie runku  
przejechali granicę pod Łag iew n ikam i 
i w k roczy li na te ry to rju m  n iem ieckie . 
W ładze n iem ieckie  po w yjaśn ien iu  
n ieporozum ienia zw o ln iły  m o to cyk li­
stów, nie czyniąc im  żadnych prze­
szkód do powrotu.

Zamach sam obójczy. Dziś o 
godz. 3,30 nad ranem w jedcem  z 
m ieszkań na terenie brow aru Szwe- 
dego, rozegrała się krw aw a tragedja. 
U rzędn ik  browaru 34 le tn i Kazim ierz 
R yb ick i, późną nocą pow róc ił do do ­
m u z w yc ieczk i, poczem w  obecności 
żony us iłow a ł odebrać sobie życie w y ­
strzałem  z rew olw eru. W  stanie bar­
dzo groźnym  odwieziono go do szpi­
ta la Najśw. M arji Panny, gdzie chcia­
no dokonać operacji w y jęc ia  m u k u li 
z k la tk i p iers iow ej’ lecz denat przy­
tom ny cały czas, prosił, aby nie do­
konano operacji, gdyż w ie dobrze że 
stan jego jes t beznadziejny. Powody 
desperackiego k roku  są narazie n ie ­
znane.

Siedem  o ió b  za tru to  sie  
m ietem . M ie jsk i w ydz ia ł zdrow ia 
s tw ie rd z ił siedem w ypadków  zatrucia 
się m ięsem, w tem  dwa bardzo cięż 
k ie , k tó rych  wyleczenie przedstawia 
w ie lk ie  trudności. W e w szystk ich  w y ­

padkach stw ierdzono, że zatrucie na ­
stąp iło  z powodu spożycia mięsa, u- 
bitego poza m iastem  potajemnie i 
przemyconego, z pom inięciem  kon tro li 
sanitarnej. N iech ciężkie te w ypadki 
będą groŹDą przestrogą dla tych, któ- 
rzy, uważając, że potajem nie ub ite  
mięso, mogą nabyć ’ tan ie ', narażają 
się na u tra tę  n ie ty lko  zdrow is, ale i 
życia.

O zw rot d ó b r (konfiskow a­
nych. W „M on ito rze" ukazało się 
rozporządzenie, iż pretensja o zw rot 
dóbr, skonfiskow anych przez rządy 
zaborcze mogą być zgłaszane ty lk o  do 
dnia 27 czerwca r. b.

K radzieże  w autobusach.
Przed k ilk u  dn iam i skradziono pew­
nemu panu w autobusie, idącym  na 
O statn i Grosz rew olw er, wczoraj znów 
n ieuchw ytn y  i  prawdopodobnie ten 
sam złodziej — skrad ł w  tym  samym 
autobusie po poł. zegarek pewnemu 
pasażerowi. Jak w idać złodziej ten 
obra ł sobie lin ję  autobusową Ostatni 
Grosz za m iejsce swych występków .

U jecie  sprawców w ie lk ie j 
kradzieży. W swoim  czasie dono­
s iliśm y  o znacznej kradzieży, dokona­
nej przez nieznanych sprawców u p. 
S tanisława Lesiaka (N. M. P. 75). Zło 
dzieje skrad li wówczas b iżu terję  w a r­
tości 3 tys. z ło tych i zb ieg li. Obecnie 
tu t. w ydz ia łow i śledczemu udało się 
u jąć  n ie jakiego S tanisława Paczyń­
skiego (Narutow icza 51), sprawcę skra ­
dzionych kosztowności. Z łodziej sprze 
dał część b iżu te rji n ie jakiem u Janowi 
S ikorze (Bór 47), paserowi, sznur pe­
re ł zaś zakopał w ogrodzie p. Buhle- 
go. Zarówno pasera, ja k  i złodzieja o- 
sadzono w  areszcie śledczym. Poszko­
dowany p. Lesiak, odzyska n ie w ą tp li­
w ie swe skradzione rzeczy.

W yp a d e k  m aszynisty ko le  
jo w eg o . Onegdaj o godz. 22 p. P io tr 
K ra jew sk i (Przechodnia 8), idąc w 
stronę parowozu, k tó rym  m ia ł prow a­
dzić poeiąg do Herbów, w sku tek  n ie ­
ostrożności w padł do kanału, służące­
go do m ycia parowozów, ulegając 
zw ichn ięc iu  lew ej nogi i ogó lnym ’ o- 
brażeniom ciała.

Tragiczny zgon. Onegdaj o g. 
22 s p e łn i ła  samobójstwo przoz po­
wieszenie 23 le tn ia  Ju lja  Kowalska, 
zam. we wsi Wąsosz, gm . Popów. 
Przyczyną desperackiego k roku  była 
niechęć do życie.

P iorun  u d erzy ł w stodo le-
W czoraj o godz. 17 30 w czasie burzy, 
jaka przeszła nad wsią Rem bielice Szla 
checkie p iorun uderzył w stodołę, na­
leżącą do p. Józefa Szczepaniaka, 
m ieszkańca tejże wsi, w sku tek  czego 
pow sta ł pożar. Ogień szybko z loka lizo ­
wano. Szkody są nieznaczne.

W ie le  ob iecu jący bracisz 
kotuie P. WoJf K ie row sk i (W a r­

szawska 37) doniósł p o lic ji że na po­
dwórzu został pob ity  przez braci Jó­
zefa i  Czesława W oźniaków  (zam. 
tamże). Po lic ja  prowadzi dochodzenie.

Narzeczony „korzystający " " z  
p raw  m ąża P. Maga alena Sobieraj 
(Focna 41-43) posiada w ie le  ob iecują­
cego narzeczonego n ie jakiego S tan i­
sława Marendowskiego. P. S tanisław  
by łby wcale p rzyzw o itym  m łodzianem , 
gdyby nie pewne ale. Poprostu jest 
on trochę, za bardzo w gorącej w o­
dzie kąpany.

W  trakc ie  k łó tn i pom iędzy m ło d y ­
m i, p. M arendowski solidn ie  „w yg a rb o ­
w a ł skórę” swej narzeczonej, tak, żs 
p. Magdalena zrob iła  doniesienie w  
po lic ji, k tóra zajm ie się aw a n tu rn i­
czym p. S tanisławem .

Odpowiedzi Redakcji.
Zarz. Gł. Zw. Inw. Woj. R. P. w 

Warszawie. Nadesłane nam oświadcze­
nie z dnia 28 maja 0 . r. w spraw ie 
posła K., nie nadaje się do ‘części re­
dakcyjne j p ism a naszego i może być 
podane jedynie ja ko  ogłoszenie płatne.

P rz e d w c z o ra j, w  godzinach popołud­
niowych w czasie jazdy autobusem 

od u licy  Kościuszki do Ostatniego Grosza, 
nieznany s p ra w c a  w  a u to b u s ie  skradł 
mi z teczki rew o lw e r wartości 50 zł. Skra­
dziony rew o lw er jes t opatrzony liczbą 
24.171, ka liber 6.35. Kto dopomoże m i do 
odszukania zaginionego rew olw eru , o trzy ­
ma bezwłocznie nagrodę pieniężną w 
kwocie 25 zł. Znalazca zechce przynieść 
rew o lw e r do redakcji „S łowa", albo na 
ul. Pustą 20 (Ost. Grosz). W alen ty Krych.
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Międzynarodowe  w y k łaay  nauk 
s d m in f s t r a c .  i gospoda rczych  w Gdyni.

W au iu  17 lipca b. r., odbędzie się 
u roczysta  inaugurac ja  .M iędzynaro­
dowych wykładów  nauk. ad m in is tra ­
cyjnych  i gospodarczych" w Gdyni. 
Inaugurac ja  i w ykłady  będą w Państw . 
Szkole Morskiej pod dyrekcją  prof, 
dr. T. Hilarowicza. Zakres s tu d ju m  
obejm uje zagadnien ia  portowe, m a ry ­
narki handlowej, ekspansji  zamorskiej 
Polski, sp raw  gospodarczych  państw  
Europy  wsch., em igracyjne , socjalne i 
ad m in is tracy jne .

Udział w w ykładach  m. in. prócz 
sił zagranicznych przyjmują: b. m in i ­
s te r  nrzem. i hand lu  inż. E. K w iatków  
ski, S trassburger,  dr. F. H ilchen, dr. 
A. S ibeneichen, prof. dr. M. Siedlecki, 
dr. A. Rose, kom andor Mohuczy i w ie­
lu innych w ybitnych  przedstawicieli  
wiedzy adm inis tracy jnej i życia gospo­
darczego.

W ykłady  będą w języ k ach  polskim, 
f rancusk im , ang ie lsk im  i n iem ieck im  
w g m ach u  P aństw . Szkoły Morskiej 
w Gdyni.

S łuchaczam i w ykładów  m ogą być 
urzędnicy państw .,  p ryw a tn i  i sam o ­
rządowi, oficerowie lądowi i morscy, 
s tudenci szkół w yższych, p rzeds taw i­
ciele sfer gospodarczych, a także ci 
wszyscy, którzy w ym ien ionem i sp ra ­
w am i się in teresu ją ,  zarówno z Polski, 
jak  i z zagranicy.

Opłata za cały k u rs  od osoby 25 
zł. P onad to  dla słuchaczów, którzy 
zgłoszą się w term inie , t. j. do 1-go 
czerwca b. r., będą rezerw ow ane k w a­
tery w Państw . SzKole Morskiej z cał- 
kow item  u trzy m an iem  za opłatą  Zł. 6. 
dziennie. Pom ieszczenia te będą przy­
dzielane w m iarę nap ływ u zgłoszeń.

Zgłoszenia należy kierow ać do 
m iescow ego Oddziału Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej (Al. Wolności 17), godz. 
17,30 do 19,30 codziennie, względnie 
w prost  do W arszaw y pod adresem: p. 
E d w ard  Morawski, k ierow nik  Warsz. 
Biura M. W. N. A. G. W arszawa, 
ul. O paczewska 2a., g m ach  W olnej 
W szechnicy  Polskiej, podając w zgło­
szeniu:

a) imię i nazwisko, b) zawód, c) 
dok ładny adres, d) wskazanie, czy 
zgłaszający się liczy na pom ieszczenie 
w Państw . Sskole Morskiej. Równo­
cześnie należy u iśc ić  pod w skazanym  
adresem  zł. 25. — opłaty  za kurs. U- 
czestnic.y o trzym ają  zniżki kolejowe.

Inform acyi i w yjaśnień  udziela se­
kre tarz  Oddziału miejsc. Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej (Al. Wolności 17) 
w podanych wyżej eodzinaoh.

Nieludzcy właściciele 
zwierząt domowych

Za sk a n d a l ic z n e  t r a k to w a n ie  in w e n ­
ta rz a  ży w eg o  o d d a n i  z o s ta n ą  p o d  s ą d

d o  p rz y k ła d n e g o  u k a ra n ia .
Onegdaj opiekun okręgowy T-wa 

Opieki nad  zwierzętam i p. Błasik, o- 
glądając  inw en tarz  żyw y w m ają tkach  
ziem skich, s twierdził:

1) na folwarku K am yk  p. d-ra H. 
Z andsz te ina  k row y w dalszym  ciągu 
są n iech lu jn ie  u trzym ane, tj. oblepio 
ne w łasnym  gno jem  z powodu braku 
podściółki;

2) na  fo lw arku  Biała Górna p. Ka- 
w czyńskiego  konie i krowy dobrze u- 
trzymane;

3) na folw. B ukow no p. C zerm iń­
skiego inw entarz , a szczególnie konie 
bardzo liche;

4) na fo lw arku  Turów  — Sejm iku 
Częstochow skiego, w szystkie  konie 
w ychudzone, a dwa z nich m iały  ra ­
ny  pod chom ątam i,  n iek tóre  konie 
przy pracy w polu m ia ły  oczy poza­
ty k an e  szm atam i, w brukow anych  
s ta jn i  i oborze ta k  konie, jak  i krow y, 
n iem ając  pod sobą podściółki, stoją 
lub  leżą na gołych kam ien iach , pokry 
tych  tylko w łasnym  gnojem , buhaj 
sta ł  na dworze przyw iązany do s łupa 
tylko za kółko żelazDe w nozdrzach.

5) na fo lw arku  L usław ice  hr. R a ­
czyńskiego zasta ł 2 psy w szczelnie 
zam k n ię ty ch  budach, us taw ionych  w 
m iejscu , gdzie  najwięcej operuje słoń

Gorgułow -  Zołotarew.
B a d a n i e  z a b ó jc y  p rez y d e n t a  Francji.  —  Z o ł o t a r e w  ki lkakro tn ie  ż e n i ł  

s i ę ,  aby z d o b y ć  fo r tu n ę  na hulanki .

Śledztwo przeciw m ordercy  prez. 
D oum era  prowadzone je s t  w dalszym 
ciągu nadzwyczaj energ ic tn ie .  T łu m a­
cze rzeczoznawcy, k tó rym  polecono 
przetłum aczenie  osławionego p a m ię t ­
n ika G orgułowa i jego p r o g r a m u  
„w szechrosyjsk iego  s tronn ic tw a  z ie lo ­
n eg o ” oraz innych  zapisków — przed 
łożyli w ynik  sw ych  prac sędziem u, 
prow adzącem u śledztwo w tej spraw ie .

P rze tłum aczenie p rogram u „w szech  
rosyjskiego s tronn ic tw a  zielonego” o- 
bala całkowicie przypuszczenie o ob­
łąkan iu  Gorgułowa. Z d o k u m en tu  te-* 
go wynika, że Gorgułow je s t  cz łow ie­
kiem, pełnym  logiki i nadzw yczaj 
t rzeźw ym  w sw ych  dowodzeniach, 
zdolnym do rozw iązyw ania najbardziej 
zawiłych zagadnień. Zna on dokładnie 
w szystk ie  konsty tuc je  europejskie, a 
n a  podstaw ie  francuskiej opracował 
p lan  zorganizowania Rosji. W yniki b a ­
dań  zadały zupełn ie  k łam  tw ierdze­

niom Gorgułowa, jakoby popełnił o- 
m yłkę, zabijając prezydenta, nie znał 
bowiem  sy s tem u  rządów we Francji.

Z przetłum aczen ia  książki G orgu­
łowa, poświęconej osobie rozs trze lane­
go przez bolszewików adm ira ła  Koł- 
czaka, oraz innych  dokum entów  wy- 
nika, że m orderca działał z ro z m y ­
słem. Ponadto  przesłuchano kilku 
św iadków, którzy potwierdzili, że Gor 
gułow nazyw a się w rzeczywistości 
Zołotarew.

Komisarz policji Hannet, k tóry 
prowadził dochodzenie w sprawie Gor 
gu łow a w Pradze, powrócił już do P a ­
ryża. Z zebranego m ate r ja łu  w ynika ,  
iż morderca jest p ijakiem , brutalem , 
bijącym  sw e żony, z k tó rem i ożenił 
się tylko w tym  celu, aby przywłasz­
czyć sobie ich pieniądze. J e s t  to cz ło ­
wiek, pozbawiony wszelkich sk ru p u ­
łów, dążący k rę tem i ścieżkam i do zdo ­
bycia pieniędzy na hulanki.

Rozpaczliwa walka skazańca
z dozorcami więziennymi.

W m ieście  Eddeville, w s tanie  
K entucky  (Ameryka) skazano trzech 
m urzynów  na śm ierć  w krześle ele- 
k trycznem  za zam ordow anie naczelni­
k a  policji w Madisonville. Dwaj ze 
skazańców straceni zostali, idąc na 
śm ierć  spokojnie, byli to: 23-letni A. 
Cooksey z Madisonville i 23 letni Char 
les Rodgers z Chicago. Każdego w y ­
prowadzano oddzielnie. Gdy trzeci s k a ­
zaniec, 31-letni W alter  Holmes z C hi­
cago, u jrza ł zbliżających się do n iego  
dozorców, chw ycił  ciężki kubeł i rzu 
cił się na  przybyłych, zadając im  cię­
żkie razy, a gdy m u kubeł odebrano, 
w y rw ał ze ściany  wielką, ciężką rurę, 
bijąc nią dozorców. Po zaciętej walce, 
k tó ra  t rw a ła  półtorej godziny, Holmes 
został wreszcie obezwładniony, sk rę ­
pow any i zaprow adzony na  m iejsce 
kaźni, gdzie  czekało k ilkadziesiąt o- 
sób, ciekaw ych u jrzenia  strasznej egze 
kucji, Holmes szedł, paląc papierosa i

śm iejąc  się drwiąco ze wszystkich.
Na krześle e lek trycznem  usiad ł ze 

spokojem, pozwolił sobie nałożyć na 
głowę kołpak i przymocować ręce do 
poręczy krzesła, oraz założyć przewód 
na goleń prawej nogi. P rzygotow ujący  
egzekucję dwaj dozorcy odskoczyli n a ­
gle od skazańca i w tej chwili kat, 
znajdujący się w sąsiednim  pokoju, 
patrząc przez „judasza”, puścił prąd. 
k tóry  n ieb iesk im  płom ieniem  przebiegł 
przez głowę, ręce i nogi skazańca. Z 
u s t  potoczyła się obficie piana. P rz e ­
puszczanie prądu trwało 8 m inu t,  p u ­
czem lekarz więzienny s tw ierdz ił  
śm ierć  Holmesa.

Zniekszta łcone i spalone zwłoki 
m urzyna  włożono n a ty ch m ias t  do przy 
gotow anej t rum ny, wywożąc k a re tk ą  
więzienną za miasto  do m iejsca, n ie ­
dostępnego n ikom u, gdzie zakopano 
je, n iepozostaw iając żadnego śladu.

ce; z bud w ydobyw ał się s traszny  za ­
duch . J a k  t łumaczono opiekunow i, j e ­
dnego z tych psów umieszczono tam  
„jako chorego", w obawie, aby się nie 
wściekł, a  drugiego  n ibyto  tylko ty m  
czasem;

6) n a  fo lw arku  Mokrzesz p. J . Sto 
kow skiego  op iekun  zasta ł  przy pracy 
2 konie, m ające na szyjach pieczątki, 
nałożone jeszcze w dn. 12 bm. przez 
p os te runek  policji we Mstowie z po­
w odu s tw ierdzen ia  ran na k łęb iach  
pod chom ątam i, u jednego  z tych  k o ­
ni była jeszcze duża rana, u  drugiego 
zaś iuż podgojona;

7) na  folw. Konin p. Łąckiego  za­
sta ł  orzy pracy w polu kon ia  z raną  
na kłębiu pod chom ątem .

N a w innych znęcania się nad zwie 
rzę tam i sporządzono protokuły.

ZE ŚWIATA.
( l a r t w o t a  w kąp ie l i skach  gdańskich .

B ra k  gośc i  p o lsk ich  — p o w o ­
duje ru in ę  ty s ię c y  ro d z in  nie

m ieck ich  na  o b s z a r z e  gdań sk im .

O statnie  w ys tąp ien ia  h il tlerow ców  
w G dańsku  przeciw  Polakom , wspo 
m ag an e  przez w ładze gdańsk ie ,  spo­
wodowały bojkot wybrzeża gdańsk iego , 
a w pierw szym  rzędzie Sopotu. N ie­
byw ałe  dotąd pustk i panu ją  obecnie 
na  wybrzeżu. N aw et N iem cy nie przy­
byli. Wśród m ieszczaństw a g d ań sk ie ­
go panuje  z tego powodu wielkie  
przygnębienie , a lbow iem  straciło  ono 
źródło wielk ich dochodów. Celem 
ściągnięcia  obyw ate li  polskich  władze 
gdańsk ie  rozpoczynają wielką akc ję  
propagandow ą w Polsce. Zorganizo­
wano ju ż  spec ja lne  biuro propagandy , 
przyczem  w ydane  m ają  być specja lne

zarządzenia przeciw h itlerowcom . Osła­
wiony sen a t  gdańsk i dochodzi naresz­
cie do przekonania, że w ystąp ien ia  
przeciwpolskie na  te ren ie  W. Miasta 
okazały  się dla n iego fatalne. — W ła ­
dzom g d ań sk im  nie należy jednak  
wierzyć, gdyż ta k  już było k i lk ak ro t­
nie. Każdy Po lak  powinien bojkoto 
w ać kąpie le  gdańsk ie .

P ra w d z iw ie  a m e ry k a ń sk i  napad.
B e zc z e ln o ść  b an d y tó w  c h ic a g o s k ic h .

Niezw ykle zuchw ałego  n ap a d u  do ­
konano  w m iejscow ości S trea to r  pod 
Chicago. Do g m ach u  Union National 
B ank  w ta rgnęło  5 uzbrojonych b a n ­
dytów, którzy skrępow ali  dozorcę, a 
nas tępn ie  usiłow ali dostać się do s k a r b ­
ca. Zam ek zegarowy, zam ykający  w e j­
ście do skarbca, był nas taw iony  na 
godzinę 8 rano, więc bandyci czekali 
aż do tego czasu. Gdy rano zjawili 
się urzędnicy, bandyci w szystk ich  po 
kolei skrępow ali  zaraz przy wejściu, 
poczem przystąpili  do rabunku . Po 
o tw arc iu  skarbca  zabrali  80 tys. do ­
larów  i chcąc opóźnić pościg zadzw o­
nili z banku  do stacji  policyjnej, do 
nosząc, że w drugiej s tron ie  m ias ta  
popełniona została  kradzież. Policja 
w yjechała  oczywiście w fa łszyw ym  
k ie ru n k u  i w ten  sposób pościg za 
bandy tam i opóźnił się o k ' lk a  godzin.

F i g o w e  listki. . .
N iedawno w ybuch ła  w M onachium  

w ielka burza, w yw ołana  przez zaprzy­
siężonych obrońców zagrożonej m o­
ralności publicznej. Pow odem  była 
rzeźba w zniesiona przed g m ach e m  wyż­
szej szkoły technicznej.  W yobraża ona 
u jarzm ien ie  żywiołów przez ludzką 
siłę, czego sy m bo lem  są dwaj poskra-

m iacze ru m ak ó w , w yobrażeni przez 
m usku larne ,  oczywiście nagie, pos ta ­
cie m ęskie. T a  nagość oburzyła  m o­
ra lne  uczucia  k o nserw atys tów  i róż­
nych  fana tyków , stale  tkw iących  
w pojęciach średniowiecza. Odbyła się 
na ten  tem a t  oży wiona deba ta  w par­
lam encie , a m ias to  zostało do tego 
s topnia  poruszone krzykam i p ro tes tu ,  
że jak iś  pom ylony obyw ate l  wlazł 
z m ło tem  na rzeźbę, aby odrąbać „nie­
m o ra ln e” części ciała figur... Po iaw iły  
się poważne projekty , aby m ężczyzn 
w kry tycznych  m iejscach  zaopatrzyć...  
w lis tk i figowe, inni radzili kąpie low e 
trykoty . Na tem a t  „listków w styd li-  
w o śc i” odbyło się posiedzenie b ie ­
głych, ale wreszcie zw yciężył rozum  
i sens, a „m ora liśc i” ponieśli k lęskę.

Rzeźba pozostała w całości „n ie ­
m o ra ln ą”. Działo się to w szystko  w ro au  
1932, w m ieście, które od tak  daw na 
je s t  cen tra lą  sz tuk  pięknych , a więc 
i rzfźbyl...

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia31 maja.

11.20 Kom. Meteorol.  Gł. W ojsk .  St. M ete-  
orol.  d la kom unikacji  lo tniczej.

11.45 Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr .  

h e jn a ł  z Krakow a.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Urz. kom. P aństw .  Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  gram ofonow e.
15.05 K om unikat g ospoda rczy .
15.15 „Chwilka lotnicza".
15.25 P rz e g lą d  czasop ism  kobiecych.
15.45 Kom. C entr .  B iura  H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
15.50 P ro g r a m  dla dzieci.
16.20 P r z e d  120-tu laty.
16.40 P ły ty  g ram o fo n o w e .
17.10 O d cz y t  ze  Lwowa.
17.35 Popoł. k o n c e r t  sym foniczny .
18.05 Rozmaitości.
19.15 B ieżące  w iadom ości ro ln icze .
19 25 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.30 W iad o m o śc i  sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras. D zienn ik  Radjow y.
20.00 F elje ton .
20.15 K oncert  p o pu la rny .
21.50 S k rz y n k a  pocztow a.
22.05 Recita l fo r te p ia n o w y .
22.40 Dod. do P ra s  D z ienn ika  R ad jo w eg o
22.45 U rzęd .  kom. P ań s tw .  Inst.  Met. i 

kom. policyjny.
22 50 Muzyka tan. z kaw. G astronom ja .

K A T O W IC E  dnia  31 maja.
11.45 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak. 

p r o g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Kom. m e teo ro l .  z W a rs z a w y .
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rz e s z e ń  Gosp-. 

W ojew . ś l .
15.05 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
16.40 P ły ty  g ram o fo n o w e
17.10 O d cz y t  ze  Lw ow a.
17.35 K o n ce r t  sy m fo n ic zn y  z W a r s z a w y .
18.50 Rozmaitości.
19.05 O d c in e k  pow ieśc iow y.
19.20 O dczyt
19.40 Kom unikaty  sp o r to w e .
19.45 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
21.50 S k rz y n k a  pocz tow a.
22.05 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.55 M uzyka ta n ec zn a .

Biuro Dzienników i O g łoszeó
„ R E N O M  A “
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 21 ,  te le fo n  4 4 8
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szys tk ich

p ism  k rajo w y ch  i zagran icznych .  
POLECA : D zienniki i cza so p ism a  krajo-

w e  i zagraniczne .
SPRZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e, pap ie ­
rosy, oraz zn aczk i  s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn o szen ia  p re n u m e ra ty  

i ro zsp rzedaży
Słowa Częstochowskiego

Z g ła sz a ć  s i -  do A d m in is t ra c j i  
ul.  N. Marji P anny  32.

Za k ła d  k raw ieck i,  B oles ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w s z e lk ie  zam ów ien ia ,  w ch o d z ą c e  w  z a ­
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w ła s n y c h  i po w ie ­
rzo n y c h  m a te r ja łó w .  W y k o n a n ie  p ie rw s z o ­
r z ę d n e  w e d łu g  n a jn o w szy c h  żurnali. C e ­
ny  k o n k u ren c y jn e .

?n w t i f  f  , ■»de«ła»e, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-
Ma 1 gr za wyraz, ftajmmiejtzo t zł. B ezrobotai i poszuku jący  pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń  
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